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T R Y B U N A L S K I
T omaszów-Maxowiacki—PiotrkóW'Trybunaifki—Radomsk e

P R E N U M E R A T A  4 ZŁ. MIESIĘCZ- 
NIE W R A Z  Z D O S T A W Ą  DO DO­
MU LUB P R Z E SY Ł K Ą  PO CZTO W A

K o n to  P .  K. O. N r .  6 3042
C e n y  o g ł o s z e ń ;

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy a t  
1 -ej stronie groszy 60, w tekście złoty 1. 
za tekstem  gr. 40. Drobne za wyraz 10 ga. 
Od cen powyższych żadnych ustępstw
_________________ nie robimy, __________

Redaktor lub jego zastępca przyjmuj* 
_________od godz. 9 -e j do 10-ej rano, ______

*»l. K ościuszk i 15, m. 31, tel. 3.
-ar

U f .  L a g l o n o »  2 ,  t « i .  5 5 . » « r o t o w i c i a  19, t e ) ,  S D
N ie p r z y ję ty c h  d o  d r u k u  r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  

n i e  z w r a c a .

M asow e ucieczki z Litwy*
^yźa, 22-10. Po denuncjacjach, jakie posy 

P°M’ się p0  ostatniej odezwie W alderm a- 
r“; a, wyznaczającej nagrody za wydanie 
Przywódców powstania w Taurogach, prze 

raczanie granicy litew sko - łotew skiej 
^ i k ł z y ł o  9 ię do rozmiarów dotychczas

Strajk górników w Niemczech
b ed *^ 11’ S tra jk  w kopalniach węgla

Wzje zapewne w poniedziałek zakończo­
ny' Rokowania wczorajsze nie doprowadzi- 

wprawdzie do porozumienia: między 
^.mścicielami kopalń a robotnikami w s^ra- 

le Podwyżki, tak, że sąd rozjemczy mu - 
?'ał wydać ze swej strony orzeczenie roz- 
ied Z|C' re fiu' ui£lce tę sprawę. Po wydaniu 

n*k  tego orzeczenia obie strony potro-
^ ' ’ ■y się co do kw estji drugorzędnych, 

^ n y c h  z załatwieniem konfliktu w ten 
JP°sófe, j,e uzgodniono iż z powodu udziału 
io ,a*ku w łaściciele kopalń nie będą sto- 

'vać żadnych środków odwetowych i sam

udział w strajku nie będzie uważany za zła 
manie kontraktu.

Dzienniki berlińskie wyrażają przekona­
nie, że zarówno w łaściciele kopaLń, jak i 
robotnicy prawdopodobnie ze względów for 
m ylnych odrzucą dziś po południu crzecze 
nie rozjemcze, tak, że orzeczenie to będzie 
musiało być wprowadzone przez ministe - 
rjum pracy drogą nadania mu mocy obo - 
w iązującej z góry.

Dziś o godz, 1 po poi. odbędzie się w 
Halli konferencja przedstaw icieli związków 
zawodowych, która zadecyduje o dobrowol 
nem przyjęciu lub też odrzuceniu orzecze­
nia.

N iebyw ała tra n z a k cja
L itw y  z  N ie m c a m i .

ialf <?Wno’ 2 2 - 1 0 . Sensację  wywołała wieść, 
■ °by rząd litew ski zawi-zeć miał przed kil 
W Ltn',®s' £'cani‘ tajną tranzakcję z „Reichs- 

rą' niem iecką w sprawie dostarczenia 
nią sprzętu wojennego, przedewszyst||*ez  ̂ _ __ ^ ____^  (_________

t ' eni karabinów i granatów gazowych M a* 
k ł j  *en Pochodzić ma przeważnie z za- 

• ów Kruppa w Essen. Wzajyiian za doi-stairCzenie sprzętu wojennego zobowiązać

się miała' Litwa do ustąpienia Niemcom ol­
brzymiego majątku ziemskiego, położonego 
przy granicy niem ieckiej.

Na terenie tego majątku gromadzić mają 
Niemcy m aterjał wojenny, którego nie wol­
no im przechowywać u siebie w kraju.

Podobno tranzakcja) m a być w najbliż - 
szym czasie zrealizowana.

Zatopienie statku korsarskiego
n a  w o d a c h  c h i ń s k i c h .

]tr^’>BtSynł 22-10, Parow iec towarzystwa o- 
ko Wel?0  „Irena" został napadnięty przez 
r6w^Ẑ  f iń s k ic h , którzy związali cifice- 
^  1 obrabowali podróżnych, a następnie 

pow adzili s ta tek  do zatoki Bias.
• te- "Sielska łódź podwodna, stacjcw ana w 

¿ J .  **toce, zauważywszy nadpływający bez 
®tła statek, wydała rozkaz postoju. Gdy

Niezwykły wypadek lotniczy.

korsarze rozkazu nie usłuchali, oddano kil­
ka strzałów  ślepych, a gdy i to nie poskut­
kowało, wystrzelono granat, który ‘trafił w 
maszynerię statku, zatapiając parowiec. 
Łódź podwodna w yratowała 234 podróż - 
nych. 24 chińczyków zatonęło, 12_tu kor­
sarzy wzięto do niewoli.

francuskiej szkole woj- 
pa . *1 S t, Cyr. w ydarzył się niezwykły wy- 
Hol i • lotniczy- Podczas ćwiczeń jeden z sa 

w wojskowych manewrując, nie za- 
grubego stalowego kabla, który pod 

' Dlywał balon aa uwięzi na wysokości

700 metrów. Sam olot naleciał na kabel, 
przerwał go, w skutek czego balon z załogą 
uniósł się w powietrze a sam olot spadł na 
ziemię zdruzgotany. Lotnik ocalał. O lo - 
sach załogi balonu nic niewiadomo.

Aresztowanie 6 nczenic -  komunistek.
k ^  gimnazjum żeńskiem im. Elizy Orzesz- Zarzuca się im należenie do związku m łc* 

° Wei w Łodzi wykryto ośrodek pracy ko dzieży komunistycznej. W  mieszkaniach a- 
i 'Stycznej, Policja  polityczna aresztow a resztow anych policja znalazła obfity ma -* n . . . . .

“c  zenie z 7-e j i 8 -e j klasy. terj-sł obciążający.

Z n o w u  m a s o w e  z a t r u c i e  r y b
w  W i ś l e .

22.10. Stow arzyszenie rybaków 
V J ^ o w i e  zawiadomiło województwo, iż 
trnte,0lu® ®  ̂ W isły zostały ponownie wy 
Vr>. • fT^y przez zatrutą rzekę Przemszę, 
lnaj j ! ^ c i  do W isły. Na brzegach W isły 

Qi “ ę całe masy ryb.
‘czna ludność nadwiślańska rzuciła

s ię  z w idłam i i motykami, dobijając ryby, 
a co gorsza sprzedaje je w Oświęcimiu, 
Chrzanowie, Zatorze itpw 

Przyczyną zatrucia' są odchody z fabryk 
śląskich, w padające do Przemszy, co powo­
duje masowe zatrucia.

Ohydna zbrodnia ojcobójstwa.
•j*

Alottrn0po1’ 22-10. W e wsi Zabojki niejaki 
C łię^  Zacirko podpalił dom swego ojca, 

W *Bn sposób pozbyć się ojca, nie 
Łry !*c za >̂ czy czyn jego będzie miał do- 

utek, wrzucił jeszcze w palące się

domostwo granat.
Skutki wybuchu były straszne. O jciec 

został w kaw ałki rozszarpany. Ohydnego 
zbrodniarza aresztowano. T ło zbrodni do­
tychczas nie zostało ustalone.

liiP«yt,

Aresztowanie komunistów  
w M a r s y l i i .

nienotowanych. Dziennie przekracza grani 
cę do Łotw y przeszło 100 osób. Zarządze­
nia władz litew skich, zm ierzające do wstrzy 
niania te j fali emigrantów, za pomocą środ 
ków adm inistracyjnych, całkow icie zaw io­
dły.

22-10. (AW ). Donoszą tu z M arsy-
cję tt. Łeye®u rewizyj, dokonanych przez poli 
Partan, ną w różnych m iejscowościach de 
chów1” 611111 żo rsk ich ; w domach wło - 

P °s^dzanych o a g itic ję  komunistycz-

ną, W  wyniku tych rewizyj dokonano aresz 
towań kilkunastu osób, które zostały prze 
wiezione do Marsylji, skąd mają być wysic 
dl one z kraju.

W y r o k  w  s p r a w i e  3 6  o s ó b ,
o s k a r ż o n y c h  o  s z p i e g o s t w o .

Kraków , 2 2 - 1 0 . (Pat). Dzisiaj po zakoń­
czeniu rozprawy głównej przeciw ko 36 os­
karżonym o szpiegostwo, przewodniczący 
Sądu Okręgowego Podobiński ogłosił 
godz. 1 2  w południe wyrok na mocy k tóre­

go z 36 oskarżonych, 2 4  zostało skazanych 
na karę ciężkiego więzienia od 5-ciu lat 
do 1 0 -ciu m iesięcy, reszta w liczbie 1 2 -tu 

oskarżonych została uwolniona.

Wielkie powodzie w Serbji.
Belgrad, 22-10. (AW ). Z S erb ji południo­

wej, Czarnogórza i Sandżaku nadchodzą 
dalsze wiadomości o katastrofalnej powo­
dzi, pow stałej w skutek długotrwałych desz 
czów.

Miasto Ipek znajduje się prawie całe pod

wodą. W Czarnogórskiem  m ieście Nikszysz 
uległo zniszczeniu 150 domów. Jesien n e  za 
siewy padły ofiarą żywiołów wodnych. Są  
w ielkie straty w nadwyrężonych zabudo - 
waniach przemysłowych oraz uszkodzonych 
instalacjach fabrycznych.

Lot A m sterd am  - B ataw ja
w ciągu 9 dni.

Amsterdam, 22-10. (AW ). Lotnik holen - 
derski Koppen w towarzystwie dwóch pa­
sażerów odbył w ciągu 9 dni lot z Am ster 
daniu do Bataw ji. Szczęśliw e ukończenie lo 
tu w krótkim stosunkowo terminie ma do­
niosłe znaczenie dla sprawy uruchomienia 
w drodze powietrznej sta łe j komunikacji

pocztow ej między Holandją a Indjam i Ho­
lenderskim i. Przypomnieć należy, że już w 
roku 1924 dokonano lotu z Amsterdam u do 
Bataw ji. T rw ał on wszakże 2 0  dni. Niedaw 
ho podejmowana była nowa próba przelotu 
ukończonego po 13 dniach, Czas lotnika Kop 
pena stanowi rekord szybkości na te j lhjji.

Straszny wypadek w Bydgoszczy.
Bydgoszcz. 22-10, (AW ). Przy budowie 

kolei Bydgoszcz - Gdynia w ydarzył się 
w strząsający wypadek. Podczas przetacza­
nia wagonów na nowozałożony tor koło Bie 
ław ek dwaj robotnicy Ja n  Dzierżewicz i W ła 
dysław Iw icki dostali się  pod koła wagonu, 
które obcięły im nogi powyżej kolan.

Dzierżewicz w skutek upływu krwi zmarł 
na miejscu, a Iw icki przewieziony doi szpi­
tala po kilku godzinach życie zakończył.

Na m iejsce wypadku zjechały władze 
śledcze, które ustalą, kto ponosi winę strasz 
nego wypadku.

Masowe zatrucie mięsem.
Berlin, 22-10. W  W ilhelmshafen zachoro­

wało 30 osób z objawami zatrucia po spo­
życiu mięsai. Policja rozpoczęła dochodze­

nia w sklepach i rzeźni z którego pochodzi­
ło zepsute mięs .v

W  A lb a n ji  z a n o s i  s i ę  n a  k r w a w e
r o z r u c h y .

Praga, 22-10. (Pat). Z Białogrodu
donoszą, że stronnicy zamordowane 
go Tseny - Bega przygotowują w Al

banji krwawą zemstę przeciw prezy 
dentowi republiki Achmet - Zegu - 
Begowi.

Zamach na inspektora szkolnego.
Kowno, 2 2 - 1 0 , (AW ), W tych dniach nie­

znani sprawcy dokonali zamachu na inspek­
tora szkolnego w Olicie, Ctrjanow icza. G e- 
rjanowicz znany był z zarządzeń represyj­
nych, stosowanych w swoim czasie wzglę­
dem szkolnictwa mniejszości. Ja k o  inspek -

tor zaznaczył się zwalczaniem szkolnictwa 
niem ieckiego w powiecie Taurożańskim.

Śledztwo wykazało, że zamachu na Ge - 
rjanowicza dokonała organizacja terrory - 
styczna „M ściciel", złożona z elementów ko 
munistycznych.

Nieznana epidemia w Anglji.
Londyn, 22-10. W  kilku osadach 

hrabstwa Varvick wybuchła dziwna 
epidemja o nienotowanych dotąd ob­
jawach chorobowych.

Zachorowało dotychczas kilka - 
dziesiąt osób. 8 osób zmarło.

Chroba objawia się m. in. wysoką 
gorączką i zanikiem zdolności mowy.

Heine-Medina nie ustaje.
Przemyśl, 22-10. (AW). Na terenie

powiatu przemyskiego skonstato - 
wano trzy wypadki choroby Heine - 
Medin. Dwa wypadki miały miejsce

we wsi Drohojów, a jeden we wsi 
Hurko.

Jedno z dotkniętych chorobą dzie­
ci zmarło wśród strasznych męczar-
m.

Jaką pogodę dziś będziemy mieli?
Prawdopodobny przebieg dzisiej - 

szej pogody w Polsce: Chmurno i 
mglisto, przy ogólnym wzroście za­
chmurzenia i  lekkiem ociepleniu, o- 
raz skłonności ¿o drobnych desz - 
czów, zwłaszcza na zachodzie Pol - 
ski.
' Na wschodzie możliwe przymrozki 

Cisza lub słabe wiatry południowo -

wschodnie, potem 
halny.

w górach wiatr

G ie łd a .
Londyn 43,43; Nowy Jo rk  8.90; Pa 

ryż 35.01; Praga 26,41, Wiedeńl25,8^ 
Włochy 48.75.



Znaczenie pożyczki dla kupiectwa.
Kwestja polskiej pożyczki zagra- 

aicznej stała się od pewnego czasu o 
sią powszechnego zainteresowania, 
centralnem zagadnieniem, absorbu- 

jącem w sposób dominujący umysły 
w Poisce, Społeczeństwo nasze uleg 

ło pewnego rodzaju zbiorowej su- 
gestji. iż bez pożyczki zagranicznej 
niepewną stać się może już najbliż­
szą przyszłość gospodarcza Polski, 
że pożyczka ta decydować będzie 
już o najbliższych losach Państwa 
Wytworzyło to w okresie finalizo - 
wania rokowań niebezpieczny stan 
nerwowego zaniepokojenia i podnie­
cenia opinji publicznej. Wywołany 
prz^tent nastrój^ niepewności i wycze 
kiwania dał się ostatnio wyraźnie od 
czuwać w naszyęh stosunkach gos - 
podarczych nietylko wewnętrznych, 
ale i zewnętrznych. W  tych warun­
kach niedojście do skutku dla tych 
czy innych względów pożyczki gro­
ziło spowodowaniem powszechnej 
depresji i zwątpienia, wiemy zaś ze 
smutnego doświadczenia lat ubieg - 
łych, jak tego rodzaju czynnik psy - 
chiczny deprymująco oddziaływa na 
nasze życie gospodarcze.

To też oceniając znaczenie zawar 
tej pożyczki stabilizacyjnej —  muszę 
przedewszystkiem podkreślić jej o- 
gromne znaczenie moralne. Ostatecz 
ne sfinalizowanie długotrwałych ro­
kowań przyniosło w opinji publicz ­
nej powszechne odprężenie w sensie 
pozytywnym i stało się najpoważniej 
szym czynnikiem, gruntującym w 
nas wiarę we własne siły gospodar­
cze, w nidżliwość realnej przyszłości 
gospodarczej kraju.

Co się tyczy materjalnego znacze­
nia pożyczki dla naszego gospodar - 
stwa narodowego, to — poza jej głów 
nym bezpośrednim celemi jakim jest 
stworzenie trwałego fundamentu sta 
bilizacyjnego złotego — rózróżniłbym 
dwojakiego rodzaju skutki tej pożycz 
ki.

Pierwsze wynikają z faktu, że na 
terenie międzynarodowej polityki fi 
nansowej osiągnięto sukces, warun­
kujący likwidację dotychczasowej izo 
lacji kredytowej Polski. Wyrazi to 
przedewszystkiem w znacznymi 
choć niewątpliwie stopniowym do - 
pływie prywatnych kredytów inwes­
tycyjnych i towarowych. Ostrożne i 
wyłącznie produkcyjne wykorzysta­
nie tych kredytów powinno warun­
kować prawidłowy rozwój naszego 
gospodarstwa narodowego i stwo - 
rzyć podstawy dla normalnego na - 
rastania kapitałów własnych,

1 Po drugie korzyści doraźne ,po - 
życzki wynikać będą w pierwszym 
rzędzie ze zwiększenia zdolności e- 
misyjnej Banku Polskiego —  zwięk - 
szenia poważnego, bo opartego na 
przypływie walut obcych z pożyczki 
na przeszacowaniu dotychczasowe­
go pokrycia emisji wskutek prawnej 
dewaluacji złotego, oraz na powięk­
szeniu kapitału zakładowego Banku 
Oddziała to niewątpliwie na znacz­
ne odprężenie rynku pieniężnego w 
sensie potanienia wewnętrznego kre 
dytu, w czem handel jest bodaj naj­
bardziej zainteresowany.

Również pierwszorzędne znaczę - 
nie dla rozwoju, naszych stosunków 
handlowych będą miały kredyty to­
warowe. których handel przedewszy 
stkieri korzystać będzie, a które do 
tycliczas stanowiły w naszych wa­
runkach główne, jeżeli nie jedyne, 
źródło kredytowania procesu wy - 
miany.

Podkreślić pragnę jednak, że ku- 
piectwo polskie widzi swój bezpo - 
średni interes, wynikający z zawar­

cia umowy pożyczkowej, przede - 
wszystkiem w trwałem ustabilizowa 
nia waluty. co stworzy stałą podsta­
wę kalkulacyjną w procesie wymia­
ny, jak również w ' spodziewanein 
podniesieniu zdolności konsumcyj - 
nej ludności, jako wyniku dopływu 
na lynek polski kredytów inwesty- 
cyjnycK Należy wszakże stwierdzić, 
iż dla faktycznie trwałego i mocnego 
ustabilizowania waluty nie wystar - 
cza prawna jej stabilizacja, nawet 
choćby dużo większe rezerwy krjr.z  
cowe i walutowe Banku Emisyjnego 
niż te., które posiądziemy.Warunkie;n

decydującym jest w tym względzie 
trwałe wyrównanie siły nabywczej 
złotego na rynkach krajowych i za­
granicznych, uwarunkowane odpo - 
wiednią stabilizacją poziomu cen 
wewnętrznych. Tego rodzaju prawid 
łowe kształcene się cen zależy cał­
kowicie od odpowiedniego obniżenia 
kosztów wymiany i produkcji, nie - 
możliwego do osiągnięcia bez zasilę 
nia handlu tańszym kredytem, 
wstrzymania dalszej rozbudowy 

świadczeń socjalnych i zreformowa­

nia dotychczasowego systemu podat 
kowego.

W przedstawionych warunkach 
kupieclwo poi. śledzić będzie z naj- 
wyszem zainteresowań, realizację u- 
zyskanej pożyczki stabilizacyjnej o- 
raz jej skutki w dziedzinie finanso­
wej i gospodarczej.

Obiektywnie i trzeźwo oceniając 
znaczenie tej pożyczki dla kraju, uz­
nać należy —  bez względu nawet na 
jej warunki i formę, które mogłyby 
zresztą wywołać niejedno zastrzeże­

nie i niejedną krytykę — iż samo doj 
ście do skutku tego typu pożyczki 
zagranicznej musi być uznane za fakt 
zasadniczego, niewątpliwie dodatnie 
go znaczenia. Społeczeństwo polskie 
dało najlepszy wyraz temu prze - 
świadczeniu przez chętne i gorliwe 
wzięcie udziału w subskrybeji poi* 
skiej transzy pożyczki zagranicznej.

Józef Jakubowski. 
Dyrektor Stowarzyszenia K u p có w  

Polskich w Warszawie. 
Przedruk wzbroniony.

»

marginesie
W  ostatnich dniach, już po pod­

pisaniu układów w sprawie pożycz­
ki zagraniczej, na łamach prasy na­
rodowo - demokratycznej i socjali - 
stycznej rozpoczęła się kampanja, 
mająca na celu obniżenie znaczenia 
pożyczki zarówno pod względem po 
litycznym, jak i gospodarczym. 0  - 
czywiście, jest różnica w metodach, 
stosowanych w tej walce, ale cel jej 
jest wspólny. Gdy prasa socjali - 
styczna prowadzi przeważnie atak 
frontowy, natomiast prasa narodowo 
demokratyczna, dla zupełnie zrozu - 
miłych powodów, stosuje system 
walki podjazdowej. Wysuwa i pod­
kreśla słabsze punkty układu, pomi­
jając milczeniem to wszystko, co jest 
w nim dodatnie. Ułatwia jej zadanie 
poniekąd to. że inny odłam prasy 
traktuje sprawę pożyczki w sposób 
istotnie niepoważny, powiedzielibyś­
my nawet, reklamiarski, co jest nie­
tylko zgoła niepotrzebne, ale niekie 
dy wprost szkodliwe. Przeważna 
część opinji publicznej, orjentuje się 
dobrze i trafnie w znaczeniu pożycz 
ki, zdaje sobie dobrze sprawę żarów 
no z jej stron dodatnich, jak i ujem 
nych. przyczem z zadowoleniem 
stwierdza, że przewaga pierwszych 
jest tak wybitną, iż sukces Rządu w 
tym względzie jest bardzo poważny, 
a korzyści z zawarcia pożyczki dla 
Państwa —  niewątpliwe. Je s t  to
ęunkt widzenia jedynie słuszny. 

Wszystko inne jest albo przysłowio- 
wem szukaniem dziury, albo niesma 
czną reklamą, zgoła zbędną i niepo­
trzebną.

Bardzo znamienne jest stanowisko 
w sprawie pożyczki dla Polski pra­
sy niemieckiej, którą trudno posą - 
dzać o sympatję czy żyćzliwość dla 
naszego Państwa, Przyjęła ona wia­
domość o zawarciu pożyczki z nieu- 
krywanem niezadowoleniem, jak, 
zresztą, przyjmuje wszystko, co mo­
że się przyczynić, zdaniem jej, do 
konsolidacji wewnętrznej Polski i do 
wzmocnienia jej autorytetu na te - 
renie międzynarodowym.

Stanowi to przecież jeden z pod­
stawowych kanonów polityki nie - 
mieckiej, nie można się więc temu 
dziwić. Ale, niemniej jednak, cho - 
ciaż z niechęcią, nie może ukryć te ­
go faktu, że zawarcie pożyczki posia 
da dla Polski duże znaczenie i że na 
stępstwa tego dadzą się odczuć tak 
że* w dziedzinie stosunków polsko - 
niemieckich. Prasa niemiecka nawet 
gdy podkreśla, że warunki pożyczki 
są ciężkie, to jednocześnie zazna - 
cza, że zawarcie układu pożyczko - 
wego jest dla Rządu Polskiego suk­
cesem bardzo poważnym. Zdaniem 
jednego z pism niemieckich, noto - 
rycznie nam nieprzychylnego. Rząd 
Polski nadrobił przez pożyczkę to 
wszystko, co utracił wśród swych 
zwolenników w ostatnich czasach. 
Dołącza się do tego jeszcze i ten mo 
ment, że sytuacja w polityce zagra­
nicznej Polski jest korzystna, gdyż, 
pomimo niepowodz. wniosku poi. w 
Genewie, Polska jest przedmiotem 
bardzo życzliwego zainteresowania 
tak w Anglji, jak i Francji.

W szystkie te momenty składają 
się bardzo poważnie na wzmocnię - 
nie Rządu Polskiego, Z punktu wi - 
dzenia niemieckiego — kończy swe 
uwagi „Tagliche Rundschau“ —  po­
witać można pacyfikację w stosun -

kach wewnętrznych Polski, gdyż 
przez to usunięty zostaje ośrodek nie 
pokoju na wschodzie Europy, któ - 
rym była Polska z powodu nieskry- 
stalizowanych stosunków gospodar - 
czych i politycznych.

Podkreślamy, iż pisze to „Tagliche 
Rundschau", pismo o kierunku zde­
cydowanie nam wrogim, dla które­
go Polska była zawsze „ośrodkiem 
niepokoju na Wschodzie", do stłu - 
mienia którego, oczywiście, powoła­
ne są Niemcy. Je s t już bardzo wiele, 
gdy właśnie takie pismo przychodzi 
do wniosku, że już nastąpiła „pacy­
fikacja w stosunkach wewnętrznych 
Polski", przyznając tem samem ko­
nieczność zmiany polityki niemiec - 
kiej. nastawianej dotychczas na ,,u- 
spokojenie" swego wschodniego są­
siada. Okazuje się zatem, że wpływ 
pożyczki jest bardzo różnostronny; 
będzie ona oddziaływała dalej i głę­
biej, niżby tego można było się spo­
dziewać.

Przytoczyliśmy opinję „Tagliche 
Rundschau", gdyż zajmuje ona jakby 
pośrednie stanowisko w głosach pra 
sy niemieckiej o polskiej pożyczce 
zagranicznej. Głosy te są, jaJc można 
była przewidzieć, bardzo różnorod - 
ne. Obok głosów, podyktowanych nie 
wątpliwie dobrą wolą i dość rzadko 
spotykanym na łamach prasy nie - 
mieckiej objektywizmem w stosun - 
ku dó spraw polskich, znaleźć moż­
na także głosy inne —  i to znacznie 
liczniejsze — które każde posunięcie 
Rządu Polskiego starają się osłabić, 
obniżyć jego wartość i znaczenie.

Przoduje w tym względzie prasa

wschodnio - pruska, d!a której na - 
wet pożyczka zagraniczna Polski sta 
ła się pretekstem do nowych wrogie« 
aktów, w których jednak jest corąz 
mniej rzeczowych argumentów, nft' 
t^miast coraz więcej bezsilnej złość1 
i tępego uporu, utrudniającego zdro­
wy sąd i zasłaniającego oczy na rze' 
czywistość, która coraz mniej staje 
się podobna do tego,co wymarzyli f°  
bie różnego rodzaju odwetowcy nie' 
mtecc-, .

W  chwili, gdy — jak to zaznacza 
nawet „Tägliche Rundschau" — P° 
ska staje się przedmiotem ogólne* 3 
życzliwego zainteresowania i gdy zS 
ciągnięt?. świeżo pożyczka zagranicz 
na wzmocni jeszcze bardziej to za ' 
interesowanie, wskazane byłoby ze 
stanowiska interesów państwowych 
które są przedewszystkiem miaro ' 
dajne i na straży których stał nicuii^ 
cie Rząd, ograniczyć krytykę war«0 
ków pożyczki do momentów istotm® 
rzeczowych a nie czynić z niej p110 
tu wyjścia dla kampanji antyrządo ' 
we?, która — jak wiemy — nie m0' 
że liczyć na żaden poważniejszy s1** 
ces. Jeżeli walka opozycji z Rządef’’ 
mnsi sie w dalszym ciągu toczyć. * 
nawet dla niej byłoby lepiej, aże° ’ 
toczyła się na innym terenie. Sprf 
wa pożyczki zagranicznej jest jj1, 
przesądzona w opinji publiczne) 
wznawianie dyskusji na fen temat 
widocznym celem zdyskredytować1 
Rządu nie da pożądanych dla in’Ą  
torów wyników. Tak zwykle dzie! 
się ,gdy akcja polityczna opiera s"  
nie na rzeczowych podstawach, 
n małostkowej złośliwości.

W i e ś c i  z  fcralH;

Z komisji opiniodawczej pracy*
Komisja Opinjodawcza Pracy przy 

Prezesie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów podjęła ostatniemi czasy 
akcję w dwóch ważnych dziedzinach 
Jedna z' nich dotyczy studjów wstęp 
nych do sprawy powołania do życia 
Państwowej Rady Gospodarczej, dru 
ga kwestji prawodawczego i organi­
zacyjnego ułatwienia rozwoju spół - 
dzielni pracy. Pierwsze z tych za - 
gadnień zmierza do stopniowego u- 
rzeczywistnienia artykułu 68 Konsty 
tucji Polskiej, przewidującego utwo­
rzenie Naczelnej Iziby Gospodarczej 
opartej o izby przemysł., rolnicze, ro 
botnicze, rzemieślnicze i t. p. Z łona 
Komisji Opinjodawczej Pracy powo­
łana została specjalna podkomisja, 
złożona z b. wiceministra Simona, 
prof. Leopolda Caro, prof. Rygiera, 
która już złożyła p. wieepremjerowi 
Bartlowi pierwszą serję swych u - 
wag w tej doniosłej sprawie.

inny nieco charakter posiada ak­
cjo Komisji w kwestji spółdzielni pra 
cy. Chodzi o to. by i w Polsce pow­
stać mogła gałęż spółdzielczości, któ 
ra w szeregu krajów obcych, zwłasz

cza wf Włoszech i we Francji 
ła do poważnego rozwoju, u nas ) . 
nak dotychczas na szerszą-skal® P° 
jęta nie została. Spółdzielnie P,r3 ,̂ 
są to zrzeszenia pracowników i . 
botników, które podejmują się 1 
rowo wykonania określonych r° i 
finansowanych ryczałtowo przez P 
stwo, samorządy lub jednostki a 
przedsiębiorstwa prywatne. 
lem własnym tych spółdzielń^ 1,^ 
zorganizowana praca ich c z lo ^ 0 . 
Na tej drodze można zatrudnić z,n££j. 
ną liczbę bezrobotnych bez p°sr ^  
nictwa przedsiębiorców; samor2^  
mogą oddawać tym zrzeszenie10^ ,  
wykonania roboty ziemne, budo' ^  
ne i t.p., intendentury wojskowe^ 
roboty krawieckie i t.d. K o m isja^ , 
Pracy opracowuje memorjał, ^ 
rym przedstawiona będzie wła t 
państwowym cała ta sprawa gjtf 
konkretnemi wnioskami z za.

ustawodawczego i organizacyP^j. 
poparcia tego działu spółdzielń 
Referentem jest w tej sprawię 
ny kooperatysta p. Jan  Wolski.

Nowy polski statek handlowy^
W  tych dniach przybywa do Gdy węglowy „Robtir" i po sp.elm^ ’ch f

ni 'C Szwecji parowiec ,,Robur II', statnich formalności, zwi
pod polską banderą, prowadzony kupnem, p o d ró sł na lego 
przez kpt. Szworca. Parowiec ten na polską banderę, 
był na własność górnośląski koncern
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Literatura polska opłakuje dziś 
stratę jednegdf z czołowych przedsta 
wicieli. Po Żeromskim i Reymoncie 
schodzi do grobu wybitny przedsta­
wiciel piśmiennictwa, jeden z pleja­
dy wielkich naszych przedwojennych 
pisarzy, bojownik walk o niepodleg­
łość i były żołnierz Legjonów — ś.p. 
Gustaw Daniłowski.

Gustaw Daniłowski urodził się w 
r. 1872 w Cywińsku w guberni Ka - 
zańskiej. do szkół średnich uczęsz­
czał w Warszawie, studja wyższe od 
bywał w instytucie technicznym w 
Charkowie.

Na przełomie 19 i 20-go wieku 
wstąpił w szranki literackie i odtąd 
nieprzerwanie służył swem piórem 
piśmiennictwu polskiemu. Z dzieł je 
¿o wymienić należy: „Nemo (1900), 
.-Na wyspie" (1901), ,,Z minionych 
dni" (1902), „Dwa głosy“ (1903), 
..Fragment pamiętnika“ (1905), „Jas 
kółka" (1905), „W miłości i boju" 
(1910), „Marja Magdalena“ (1911). 
'.Liii" (1917), ,.Tętent“ (1919).

Daniłowski od najwcześniejszych 
lat swej młodości był związany z ru 
cheiii niepodległościowym i działa - 
czarni politycznymi i społecznymi, 
przygotowującymi zbrojny czyn. Nie 

tylko wielki swój talent literacki, 
swe słowo poetyckie, dar kształto­
wania postaci swej bujnej wyobraźni 
oddawał na usługi ruchu niepodleg­
łościowego — ale również i siebie sa 
mego. swą osobistość i gotowość do 
czynu.

Podobnie jak Sieroszewski czy 
Strug porwany ideologją legjonową i 
fascynującym czarem postaci Komen 
danta, już na szereg lat przed wybu­
chem wojny światowej brał udział w 
przygotowaniach do zbrojnej rozpra

wy z zaborcami, a w chwili wybu - 
chu wojny zaciągnął się jako szere­
gowiec w młode rzesze legjonowe, 
dzieląc z nimi dolę i niedolę.

Po wskrzeszeniu państwa polskie­
go nie przerwał pracy pisarskiej. 
-,Kurjer Poranny" i „Przegląd W ie­
czorny" stały się terenem na którym 
wypowiadał swe myśli i refleksje, 

zawsze żywo i z temperamentem uj­
mując kwestje dnia prostując fałszy­
we poglądy zastojowców —  wiecznie 
młody i wiecznie wierny ideałom 
młodości.

Generacja wielkich mistrzów pió­
ra, która u schyłku minionego stule 
cia i w latach przedwojennych za - 
grzewała umysły, krzepiła serca, nie 
ciU zapał i wolę przetrwania, pobu­
dzała młodzież do najszlachetniej - 
szych ideałów —  zwolna ustępuje z 
widowni. Śmierć czyni tu swe okrut­
ne szczerby lub też starość wytrąca 
piór,p z ręki.

Jedna z najczystszych, najbezjnte 
resowniejszych i wielce zasłużonych 
postaci tej generacji przedwczoraj 
zamknęła oczy na wieki.

Gustaw Daniłowski ma piękną kar 
tę w literaturze i piękne pozostawia 
wspomnienie po sobie jako działacz 
społeczny, bojownik o wolność, żoł - 
nierz legjonowy.

Społeczeństwo traci w nim wybit­
nego obywatela - poetę.

Z głębokim smutkiem też podać 
musimy wiadomość, że ubywa z poś 
ród nas w sile wieku, przedwcześ - 
nie sterany trudem i biedą przedwo­
jennego polskiego literata - działa - 
cza, sterany walką o niepodległość i 
trudami wojennemi twórca „Jaskół­
ki“ i Tętentu“.

Z a  z a w ó d  m i ł o s n y
śmierć w płomieniach.

W realności przy ul. Zabrzeżnej w 
Stanisławowie prowadzi swoje go - 
spodarstwo niejaki Józef Sipiera. 
Smutno jest jednak samemu żyć na 
s-wiecie, to też poszukał on sobie na 
rzeczonej w osobie 24-letniej Olgi 
Chapij. Znali się już dłuższy czas ze 
sobą i żyli przykładnie jako zako - 
chana para. W niedługim czasie miał 
się odbyć ich ślub. Tymczasem sta - 
ło się coś nieprzewidzianego. Sipie­
ra zerwał z Chapijówną i zaczął od 
niej stronić.

Ta zapałała straszną zemstą. Za - 
zcltość nie dawała jej spokoju i odc­
inała wprost rozum. Początkowo pró 
kowala jeszcze inną Hrogą odzyskać 
stracone serce. Posłała mu miano - 
wicie bukiet z papieru —  była wte- 
dy zima, — ale nie ugłaskała tem Jó  
zefa. Podrażniona więc w ambicji, 
przebrała się po męsku, wpadła do

mieszkania Sipiery i zabrała kwiaty 
razem z flakonem.

Tak to na przedmieściach Stanisła 
wowa zawiązała się intryga miłosna, 
która miała epilog swój znaleść za 
kratkami. Chapijówna nie mogła 
przeboleć zostawienia ha lodzie.

Wszystkim znajomym wokoło o - 
świadczała, że musi Sipierze taką 
zemstę wyrządzić, że ją na zawsze 
popamięta.

Spotkała go rzeczywiście na dro­
dze. Szedł z jakąś inną, szczęśliwą 
wybranką. Nie mogąc inaczej wy­
wrzeć swej złości oblała Sipierę i je 
go kochankę jakimś płynem, który 
miała we flaszeczce przy sobie.

Aż wreszcie dojrzał u niej plan be 
stjalskiej zemsty. Zaopatrzyła się we 
flaszeczkę z naftą i zapałki. Noc by­
ła ciemna, godzina późna, nikt nie 
widział. Bez namysłu oblała dom na
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M A COC HA.
— Biedne dziecię, które tymcza - 

sem juź dobrze wyrosło, wychowa - 
ne było kosztem publicznym.

— Cóż z niej zrobiono?
— To. co zwykle robią z dziećmi 

podrzuconemi... Oddano ją do służby
— Ach mój Boże, mój Boże!
— Uzbrojony w moje wspomriie - 

ma, odszukałem ją jednak, co jest 
rzeczą najważniejszą.

— Moja córka jest ładną, niepraw 
daż?

— Bardzo ładną.
— Blondynka czy brunetka.
;— Blondynka z oczami niebdeskie- 

mi, aksamitnemi.
— Zupełnie jak matka —  szeptał 

Gaston — jak, jak...
Szukał imienia Teresy, szukał jed 

nak napróżno.
_ — Nie wiem. zapomniałem zupeł- 

nie — skończył ze smutkiem.
, Na cóż panu potrzebna matka, 
kiedy masz swoją córkę? —  prze - 
rwał mu Jarry.
, 7“ Rzeczywiście, a ta córka? Kie­

dyż ją zobaczę?
Tego wieczora.
O której godzinie!

-  Zaczekajmy, aż noc nadejdzie i 
wybierzemy chwilę, w której hrabi­
na pojedzie z wizytami.

— Moja córka — wołał rzeźbiarz, 
nie wstrzymując łez, które płynęły 
po jego wybladłej twarzy. — Moja 
córka zobaczę ją więc! Uściskam .

I upadłszy na fotel, pozostał na nim 
nieruchomy, z przymkniętemi ocza­
mi. Wzruszenie było zbyt silne. Po - 
trzebował odpoczynku.

Ten jednak trwał krótko, a może 
byl tylko chęcią wywiedzenia w po­
le Jarryego, Bo gdy ten, myśląc, iż 
Gaston zasnął, wyszedł do drugiego 
pokoju, obłąkany cicho jak kot prze 
mknął się do okna. gdzie stała glina 
i inne przyrządy do modelowania, i 
zaczął z pośpiechem kończyć popier 
sic, które przed oczyma wszystkich 
ukrywał z wielkim staraniem.

Zwróciła wprawdzie uwagę na tę 
jego chęć do pracy i hrabina i jej słu 
żacy Mikołaj, pomni jednak prze - 
stróg pana de Lorbac. żeby się nie 
sprzeciwiać choremu, pozwolili mu 
robić, co chciał, uradowani jeszcze, 
iż przez parę godzin chociaż mogą 
stróżować mniej pilnie, a może spo - 
dziewając się, że praca choremu spo 
kój przyniesie. Nikt zresztą do robo 
ty warjata ni« przywiązywał żadne­
go znaczenia.

ftą i podpaliła, życząc niewiernemu 
śmierci w płomieniach. Pożar zaczął 
rozszerzać się z całą siłąż Zaalarmo 
wano straże pożarne, które zjawiły 
się natychmiast na miejscu wypad - 
ku. Z trudem uratowano domowni - 
ków. którzy śpiąc najspokojniej, nie 
przeczuwali grożącej katastrofy. A

z całego zabudowania Sipiery zosta­
ły tylko cztery gołe ściany.

Chapijówna, tonąca w szale zem - 
sty i namiętności została aresztowa­
na i odstawiona do Prokuratorji przy 
sądzie okręgowym w Stanisławowie, 
ooskarżona o ozbrodnię podpalenia.

D olary  p łyn ą do Polski.
Od chwili podpisania umowy po

życzkowej otrzymuje nasz przemysł, 
zwłaszcza włókienniczy i metalowy, 
liczne ofeit/ zagraniczne n a  pożyczki 
któtko i długoterminowe, bądź to w 
droaze bezpośredniej, bądź też!przez 
pośredników, którzy, widząc możność 
zarobku, zaczynają zjeżdżać licznie 
do Polski. Dowiapujemy się, że kil­
ku znanych przemysłowców wyjeżdża 
w najbliższych dniach do Londynu,

gdzie mają otrzymać poważne k e- 
dyty. W ten sposób wchodzi Polska, 
dzięki uzyskaniu pożyczki stabiliza­
cyjnej i związanej z tem stabilizacji 
złotego, na rynek wszechświatowy, 
jako poważny klijent. Nawiązanie 
bliskiego kontaktu z bankierami i 
kapitałem Stanów Zjednoczonych AP. 
Anglji, Holandji, Szwajcarii etc. za­
powiada nową erę rozwoju gospo­
darczego Poiski.

Morski rekord sportowca polskiego.
W tych dniach przybył do Gdań­

ska polski żeglarz - sportowiec kapi 
tan marynarki handlowej Konrad
Pruszyński, na minjaturowej żaglów­
ce „Vega" mającej 4 m. długości i o- 
koło 7 metrów kwadr, powierzchni 
żagla. Na lej łupince, zbudowanej 
własnoręcznie, kapitan Pruszyński 
przebył w? wrześniu drogę W isłą z 
Warszawy do Gdyni, następnie mo­
rzem do Rugji i Szczecina, skąd po-

wrócił do Gdańska na pokładzie pa 
rowca. Podróż odbywał kpt. Pru -
szyński samotnie. Na zalewie szcze­
cińskim nagły wiatr strzaskał maszt, 
czego śmiały ż*glarz omal nie przy­
płacił życiem; rozpiąwszy jednak ża­
giel na prowizorycznym maszcie z 
wiosła, zdołał dobić do brzegu. Cała 
podróż irwała 2 tygodnie i stanowi 
swego rodzaju rekord podróżnictwa 
morskiego.
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N O R A
NAJLEPSZE SŁUCHAWKI 

(Nora Baby Typ. Ke. Cena20zł.)

N O R A  N A J L E P S Z E  G Ł O Ś N I K I  

N O R A  Najlepsze Radioaparaty I T. D.

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C IA .

W ełny m undurkow e i alpagi 
W ełny kostju m ow e, sukniow e i okryciow e  

Jed w ab ie, w elw ety i kotiki na p alta  
M aterjały garn itu ro w e i paltotow e  

Tow ary bieliźniane
K apy: pikow e, gobelinow e i pluszow e  

K oce, pledy i dery  
K ołd ry w atow e, bajow e i sienniki 

F iran k i, ro letow e i podszew ki 
P o k ry cia  na m eb le: w elw etow e, pluszow e i mokietowe
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A tymczasem pod wychudłemi pal 
cami artysty wyrastał biust kobiety 
pięknej, q rysach twarzy regular - 
nych, łagodnych.

Chwilami odpoczywał, jakby sobie 
coś przypominał, poczem znowu brał 
się do roboty z podwojoną energją.

Już było prawie szaro, gdy ukoń - 
czył swoją pracę.

Tymczasem Jarry  około godziny 
6-ej wieczorem przyszedł zmienić 
drugiego dozorcę Gastona, Mikołaja, 
w pałacu na rogu ulicy Saint-Domi - 
niąue.

Hrabina po chwili niedługiej uda­
ła się na jakąś fetę dobroczynną, i w 
ten sposób ex-galernik na kilka go­
dzin pozostał panem placu.

Udał się też niezwłocznie do rzeź­
biarza. Gaston zajmował już swoje 
zwykłe miejsce przy oknie.

— Za godzinę córka pańska będzie 
tutaj —  rzekł.

Mrok szary ukrył wszystko. Jarry  
zapalił światło, i płonącą lampę po­
stawił na oknie.

—  To sygnał —  objaśnił Gastona.
Jakoż po upływie kilkunastu mi -

nut, lokaj wszedł do pokoju z listem.
— Oddała mi to jakaś kobieta, 

która czeka na odpowiedź.
— Wprowadź tutaj tę kobietę. 

Jestto  moja krewna, która przyby -

wa ze wsi i która ma coś nader pil - 
nego mi powiedzieć. Po kilku chwi - 
lach mniemana wieśniaczka znalazła 
się w salonie sąsiadującym z aparta­
mentem Gastona. Chustka okrywa - 
jąca jej głowę spadła, a Jarry , skoro 
służący się oddalił, zawołał urado­
wany.

— Wybornie! doskonale Paulino!
— Zadowolony jesteś ze mnie? — 

zapytała przybyła, w której czytel­
nicy poznają ex-służącą, wynalezio­
ną przez Ja r ry ‘ego, a wychowaną 
kosztem miłosierdzia publicznego, - 
dziecięcia, które podrzucone zostało 
z dnia 16-go na 17-ty listopada a co 
do którego spodziewał się Jarry , iż 
może być rzeczywiście córką rzeź - 
biarza.

— Nie podejrzewałem w tobie ta­
kiego talentu. Wybornie się przebra 
łaś za starą wieśniaczkę... Pokaż się 
jednak taką. jaką jesteś w istocie.

Jakby  za skinieniem czarodziej - 
skiej różdżki, wierzchnie suknie o- 
padły, a Paulina stanęła w całym 
blasku młodości i wdzięków.

Słuszność wyznać, iż to podrzuco­
ne dziecię nie było brzydkie.

— W arjat powinien być kontent. 
że będzie miał taką córkę...

d. c.n.
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Kino­
te a t r „MODERN“

Tobj* i * ów Mas. ul. Piliczna L. 6.

Wzruszający objaw ofiar 
ności robotnika,

W związku z akcją finansową L. 
O. P. P. zbierania składek, zdarz,) 
się w Łodzi wysoce wzruszający wy­
padek. Mianowicie do robotnika Li 
bicha zgłosił się inkasent L. O. P. P. 
po składkę 10 złotych, zastał en 
jednak Libicha na łożu śmierci. Cofn. ł 
się natychmiast, zauważył to jednak 
konający i polecił natychmiast kwo 
tę 10 zł, wypłacić, zauważając iż 
zwykł zawsze płacić długi honoro­
we.

Doniosłe odkrycie.
Pokłady sylwintu w Stebniku, 

a kainitu w Kałuszu.
W Stebniku wykryto w głębokości 

400 m. bogate pokłady sylwinitu. 
Odkrycie to ma doniosłe znaczenie 
jako stwierdzenie zalegania na tere­
nie kopalni, oprócz bogatych złóż 
kainitowych, także pokładów sylwi­
nitu. Równocześnie w Kałuszu wy­
kryto nowe pokłady kainitu i uru­
chomiono trzy rygi wiertnicze.

Od środy 19 października i dni nast.
Najpotężniejszy Współczesny Dramat Rodzinny

Ojcowie i dzieci („GOLGOTA SERC")
Wzruszający dramat z życia żydowskiego w 12 .aktach. Według słynnej 
powieści I, Bernsteina p, t, ,,HIS PEO PLE“. W  roli głównej najgenialniej 

szy tragik świata RUDOLF SCHILDKRAUT.

g  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A

¡| STEFANA
j > (za przejazdem  kolejow ym .)
i  W ykonyw a w szelkie prace w zakres kuśnierstw a w chodzące, a m iano-
11 wicie: przyjmuje do w ykonania w szelkiego rodzaju futra, kołnierze, czapki i t p
( , now e, przeróbki i rep eracje , oraz w ypraw ia skórki w szelkiego gatunku na futra.
O ***  I) 
l)

W y r a b i a  r ó w n i e ż  k o ż u s z k i  z a k o p ia ń s k ie .  ¡n*
^  W y k o n a n ie  s o l id n e !  = = = = = = —  C e n y  u m ia r k o w a n e j i i '
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K R O N I K A
Niedziela

2 3
Dziś Seweryna i Rom. 
iatro Rafała Areh. 
Wsflhód “tłorca: g .  6 09. 
Zachód; g. 4 34.

O g ó ln a .
DODATKI. Do dzisiejszego numeru „Gło 

Su Trybunalskiego“ d clącztm y: ilustrację, 
powieść i „Mój K urierek".

Z m ia n a  czasu  p ra c y  
w  u rzędach .

Zmiana godzin pracy w urzędach 
nastąpi z dniem 1 listopada. A mia­
nowicie, czas pracy obowiązywać 
będzie od godziny 8.30 rano do go- 
ódiivt 3.30 po południu.

NA ZAMĄŹPÓJŚCIE, DOŻYWOCIE 
I ŚMIERĆ W PROW ADZA OSZ­

CZĘDNOŚCI P. K. O.

P. K. O. opracowuje jako nowy typ 
oszczędności t. z w. ubezpieczenia lu 
dowe" oparte na zasadach asekura­
cji, k !óre bez większych formalności 
umożliw;ą każden>u zabezpieczenie 

sobie za opłatą rat miesięcznych pe­
wnego kapitału po określonej liczbie 
tati. względnie na wypadek wcześ - 
niejszej śmierci kapitału płatnego 
do rąk spadkobierców .Zamierzone 
również t, zw. -.ubezpieczenia posa­
gowe". .

Ponadto ma PKO. już w najbliż - 
szym czasie uruchomić specjalny ro­

dzaj waloryzowanych wkładów o- 
s.zczędnościowych dla osób, przeby­
wających poza granicami państwa (e 
migrantów). Propaganda tych wkła­
dów w ośrodkach skupiających za­
granicą ludność polską, może się w 
dużej mierze przyczynić do ściągnię 
cia do kraju kapitałów, zarabianych 
przez Polaków zagranicą.

Przez waloryzację, opartą na zło­
cie, zabezpiecza się tym wkład, bez 
względną ochronę przed jakąkolwiek 
stratą z powodu wahań waluty.

Zniesienia ,imartwego sezonu“ doma 
gają się robotnicy sezonowi.

W najbliższym czasie rozpoczyna 
się t- zw. ,,martwy sezon", trwający 
prez okres miesięcy zimowych pod­
czas których robotnicy sezonowi, 
którzy stracili pracę po zakończeniu 
jesiennych robót— nie' otrzymują żad 
nych zasiłków ani zapomóg z fundu 
szu bezrobocia. W  związku ze zbli­
żającym się ..martwym sezonem" 
związek pracowników instytucji uży 

teczności publicznej podjął inter - 
wencję u czynników miarodajnych w

celu zniesienia ,,martwego sezonu" i 
realizowania przez całą zimę akcji 
pomocy dla pozLawionych pracy ro­
botników mezonowych.

W  tym celu przesłany został w 
dniu wczorajszym obszerny memor- 
jał na ręce min. pracy Jurkiewicza. 
W memorjale tym wskazano, iż wo­
bec zakończenia przez magistrat m. 
Łodzi i samorządy województwa sze 
regu robót inwestycyjnych o charak 
terze robót sezonowych, wyłania się 
konieczność umożliwienia rzeszom 
bezrobotnych przetrwania ciężkiego 
okresu zimy. W  tym celu należy 
znieść wszelkie ograniczenia, wyni­
kające 7. rozporządzeń o „martwym 
sezonie" \ przywrócić prawo pobie­
rania zasiłków bezrobotnym sezo - 
nowym.

Niezależnie od przesłania tego mc 
morjału postanowiono wysłać spe­
cjalną delegację do min. Jurkiewicza 
która 7. b, ministrem pracy posłem 
Ziemię-.’kim na czele podejmie ener­
giczną akcję u rządu w tej palącej 
sprawie.

P R O G R A M  IN W E S T Y C JI  SA M O  - 
RZĄDOW YCH.

Ze względu na konieczność usta- 
lenia programu inwestycji samorzą­
dowych w związku z ogólną polity­
ką kredytoWą państwa, M. S. W. za­
rządziło zebranie danych, co do ro- 
a ,a )u i kosztów inwestycji, zamierzo 
nych przez związki komunalne w naj 
oii/;szych latach.

Jednocześnie ministerstwo zażą - 
'dało od wojewodów nadesłania wy­
kazów , najpóźniej do 1 listopada br. 
wszystkich inwestycji, dokonanych 
względnie rozpoczętych przez związ 
ki komunalne, wraz z kosztami, ja- 
itie związki poniosły od czasu podję­
cia przez te związki działalności do 
chwili obecnej. Gdyby zaś poszcze­
gólne urzędy wojewódzkie nie posia 
dały dokładnych danych o wydat - 
kach, poniesionych przez związki na 
cele powyższe, należy je podać przy 
najmniej w przybliżeniu.

P R A C E  U ST A W O D A W C Z E  M .S .W
Ministerstwo spraw wewnętrz - 

nych opracowało i zdołało uzgodnić 
z zainteresowanemi ministerstwami 
projekty następujących rozporzą - 

dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej:
0 policji państwowej, o zwalczaniu 

' gruźlicy i o zwalczaniu chorób wene
rycznych.

W  najbliższych zaś dniach zostaną 
zakończone prace nad projektami 
rozporządzeń o związkach celowych 
samorządów i o zakładach leczni - 
czych.

Łódzka«
M IA ST O  OGRÓD POD TU SZYN EM

Magistrat m. Tuszyna przystąpił 
do rozparcelowania 250 morgów la­
su pod Tuszynem na miasto - ogród.
Z ogólnej przestrzeni zostanie wydzie 
lone 15 ha lasu na urządzenie parku, 
stawu, rynku, szkoły itp. miejskich 
instytucji użyteczności publicznej. 
Reszta zostanie rozsprzedana na pe 
wnych warunkach z zastrzeżeniem,
¿e nabywca będzie mógł wyrąbać 
tylko jedną trzecią część lasu, pozo­
stałe c .v if trzecie powierzchni mu - 
szą stale pozostąć w użytkowaniu 
ieśnem. Dla zrealizowania powyż - 
szych zamierzeń zostaje powołany 
komitet w składzie: burmistrza m.
1 uszyna, ławnika, 2 członków rady 
miejskiej .architekta miejskiego, fa­
chowca - leśnika, inżyniera Nawroc

kiego oraz inspektora samorządu 
gmmncgo, Edwarda Szczerbińskiego 
Po uzyskaniu zezwolenia władz nad

zorczych na parcelację, komitet 
przystąpi do opracowania specjalne­
go statutu oraz programu parcelacji 
terenów leśnych.

Tomaszowska.
BĘD ZIEM Y M IELI TA K Ą  RA D Ę M IE JS K A

NA JA K Ą  ZASL.UCUJfc.MY I
Wyborco I

Myśmy rozpoczęli walkę o nową repre­
zentację ludności Tomaszowa —  o nową 
i^adę m iejską; przyglądając się bliżej dzia­
łalności byiycb „opiekunów", nie mogliśmy 
przem jlczec sposobu traktow ania c ieb ie  
przez tw o ją  reprez,, nie mogliśmy przemil­
czeć zupełnego zaniku poczucia odpowie­
dzialności za gospodarkę m iejską u byłych 
„ojców naszego! miasta, Stan ten stw ier­
dził nareszcie i rząd, który dekretem  z dftr 
28. 8 . br. rozwiązał Radę M iejską z p o w £  
dów wyżej podanych. Nie pomogły krzyki 
1 wpiywy miejscowych „władców , którzy 
wdaili się w 1 woje zaufanie po to, aby na­
stępnie się z to b ą  zupełnie nie liczyć i pra 
cow ać przeważnie dla własnej korzyści. 

\Vyoorco I
Dziś stajesz przed urną wykonywując za 

stizeżony K onstytucją oboiwiązek obywatel 
sk i i Sam wybierzesz Sobie nowych rząd - 
ców miasta, od których zależy czy naj - 
pierw zostanie wybudowany teatr czy wy­
budowane <jomy mieszkalne, czy zostanie 
oświetlone dostatecznie tylko centrum mia 
sta czy i przedm ieścia; czy pieniądze zebra 
ne od Ciebie w formie podatków pójdą na 
■mniej e ty  w ięcej pożyteczne cele; ezy- przy 
szii Zadni będą należycie d b a li1 o wychowa­
nie i zdrowie Tw oje i Tw ej rodziny i o wie 
le, wiele innych spraw, pierwszorzędnej wa 
gi. 15 list pia Tomaszów, na listach o- 
soby oiiarne, szczere, ch cące służyć Tobie 
i dla (jobra całego m iasta pracowac, ale są 
i tacy, którzy> pragną wyłudzić jedynie 
lw ój głos, aby móc później panować nad 

Jo l}ą  i rządzić dtai w łasnej korzyści.
S ta jąc  przed urną pamiętaj), że żadne am­

bicje, osobiste urazy i obietnic«; nie po - 
winny Tobą kierow ać. Głos sumienia i 
wewnętrznej intuicji W skaże Ci tych, k tó­
rzy zerwą ze starym system em gospodarki 
komunalnej i poprowadzą Cię ku lepszemu 
jutru ! Nie wolno Ci iść n.a pasku dema 
gogji; nie wolno niszczyć głosu • dla „demon 
straćji" , żądanej od - Ciebie przez jakiegoś 
zapalonego wyrostka, Lepszego ju tia  nie 
wywalczą Ci dem onstracje ani „marzenia 
ściętych głów", jedynie skrupulatna i su - 
mieniia praca codzienna uszlachetnia czło­
wieka, zapewnia mu dobrcibyt i uzdrawia je 
go gospodarkę i daje możność przeprown - 
dzenia zdrowych reform.

Wyborco !
Te nowe drogi pracy w skażesz dzisiaj Ty 

sam, rzucając glos do urny w yborczej — wy 
bierzesz sobie taką reprezentację na jaką 
zasługujesz I

Piotrkowska.
Z P RZ EM Y SŁU .

Znane zakłady wapienne p. f, „W oinicki 
i Chamiec" w Sulejow ie, w dniu 16 września 
rb. zostały sprzedane firmie „Bronisław 
Gutkowski i S - k a ”.

K o n so l id a c ja  r u c h u  
w s p ó łd z ie lc z e g o .

Na terenie naszego miasta działa­
ją obecnie trzy współdzielnie sp o ­
żywcze, a mianowicie: «Praca», spół­
dzielnia robotnicza «Spójnia» i Ł ą cz ­
ność». ■

Spółdzieinia «Praca» i Spółdzielnia 
«Spójnia» postanowiły połączyć się 
w jedno stowarzyszenie spożywców 
w celu zwiększenia swej sprawności, 
złączenia kapitałów i w celu budo­
wy wspólnemi siłami wielkiej pie­
karni mechanicznej wjjPiotrkowie.

Wszystkie warunki takiego połą­
czenia zostały już szczegółowo om ó­
wione i z dniem 1 grudnia r.b. wszyst­
kie sklepy zostaną już objęte przez 
nową współdzielnię.

Najprawdopodobniej do wspólne­
go stowarzyszenia przystąpi rów­
nież i spółdzielnia «Łączność».

Skonsolidowanie ruchu spółdziel­
czego na terenie m. Piotrkowa bę­

dzie posiadało bardzo duże znacze­
nie i nowa spółdzielnia będzie jedną 
z najpilniejszych placówek handlo­
wych w Piotrkowie.

B ib l jo te k a  i c zy te ln ia  
pu b lic zn a .

Magistrat nie ustając w swej trosce 
o dobro publiczne, rozszerzył rów 
nież cieszącą się w Piotrkowie du 
żem zainteresowaniem bibljotekę pu­
bliczną, otwierając przy niej róownież 
czytelnię publiczną.

Bibljoteka została obecnie prze­
niesioną do świeżo-odremontowane- 
go lokalu przy ul. Sienkiewicza 1; 
z bibljoteki tej korzystać może każ­
dy mieszkaniec m. Piotrkowa, po 
przedstawieniu odpowiedniegoformu 
larza poświadczonego przez Wydział 
Meldunkowy Magistratu. Bibljoteka 
zaopatrzona jest w 5300 dzieł, czyn­
na jest od g. 11— 2 i od g. 4 —7 p a  
Czytelnia, w której znajduje się 50 
z górą czasopism ze wszystkich dzie­
dzin publicystyki i wiedzy otwartą 
od g. 4-ej do 10-ej, przyczem ko­
rzystać z niej może każdy bez wy­
jątku.

Czytelnia zajmuje jedną dużą s a k ’ 
bibljoteka zaś dwie mniejsze.

Zarówno bibljoteka, jak czytelnia 
cieszą się ogromną frekwencją — bi 
bljoteka posiada 1400 prenumerato­
rów, codzień zmienia tam książki o 
koło 250 osób, z czytelni korzysta 
dziennie sto kilkanaście osób, co 
najlepiej świadczy, jak te placówki 
były potrzebne w Piotrkowie. Ma­
gistrat prowadzi szczegółową sta­
tystykę osób, korzystających z bibljo­
teki i czyteini. Magistrat zaopatrzy 
czytelnię w meble wiedeńskie.

Chcąc łatwiej uchwycić, wszystkie 
potrzeby czytelników Magistrat za  ̂
prowadził książkę spostrzeżeń, w 
której każdy może czynić odpowiednie 
propozycje uwagi i t. d.

Personel czytelni i bibljoteki skła­
da się z 3 osób, z których dwie są 
zatrudnione w bibljotece, jedna zaś 
w czytelni, jednak i ta ilość pracowni­
ków z każdym dniem staje się mniej 
dostateczną.

Pc?a pracą techniczną bibljoteka 
prowadzi reboiy biurowe, > księgi 
czytelników i dzieł, wykazy krr za 
zgubione lub zniszczone książki itd.

, Regubmin rz telni, zarówno jak 
różne drobne informacje są zawie­
szone w lokalu bibljoteki.

N!E NA CZTERY M IESIĄ CE, jak to pisa­
liśmy przedwczoraj, lecz tylkoi na cztery 
tygodnie został skazany Stefan M orawski 
za znieważenie czynne J ,  K.

SPO R T ,
Rózgrywki o puhar „Głosu Trybunalskie­

go". W niedzielę dnia 2 3  bm. o god*. 3 po 
poi. na boisku własnym przy Hucie „K a­
ra na Budkach odbędą się zawody mię­
dzy mistrzem Tomaszowa i mistrzem  Piotr 
kowa „Concordją". sekretarz

(podpis nieczytelny).

Z e  ś w ia ta »

Jeden strzałjarmatni 
na sekundę..

Według doniesienia dzienników 
włoskich, Niemcy budują obecnie 
nowe okręty wojenne, które posia­
dać będą największą siłę ofenzywną 
i?a całym świeżie.

Okręty te nie mogą przekraczać 
pojemności 6000 ton, z powodu o- 
vjraniczeń, zawartych w traktacie 
Wersalskim, ale mogą natomiast wy- 
r. ucać z swoich armat pociski 150 
mm. z szykkością jednego strzału na 
tekundę...

Nowe 1 te "okręty będą mieć dłu­
gość 180 metrów i szerokość 16 
metrów, turbiny o sile 65.000 HP., 
które dadzą im szybkość 32iwęzłów 
na godzinę.

W napadzie [szału.
Jak donoszą z Królewca, nauczy- 

ciel szkoły ’'owszech. w Gerdauen, 
nazwiskiem Dziobak, poderżnął w 
nocy gardło swemu 4-letniemu syn­
kowi, a następnie sam podciął sobie 
tętnicę i zmarł skutkiem upływu krwi. 
Czyn swój popełnił ^nauczyciel bez 
żadnej poważniejszej przyczyny,praw­
dopodobnie w napadzie szału.
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•» C Z A R Y  “
Piotrków Legionów  1 1 .

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n .  S p i e s z c i e  p o d z i w i a ć  o c z e k i w a n y

„ K A B A R E T . . . “
Nadlud7 ka ofiara w w alce między honorem  i m iłością aktów  10, W ro ­
lach  głów nych Ig o  S y m  p o ls k i  V a le n t in o  D o lly  D a n is  pełna pikante­
rii paryżanka i R . R le in - R o g g e r  znakom ity artysta sceny i ekranu n a ­

stęp ca Jan in g sa , Dumny m arkiz szantażow any przez K arierow icza.,. 
Chciwy zaszczytów  i blasków  parw enjusz ulega uczuciu m iłości... Ja k  ma 

ła  w iedeńska ,,G irls“ została markizą, 
W O B H E B m S B S S S D

e n n n i n  Gościnne wvstępv pierwszego polsk.
B id  u l ) 6 U 1 6  teatru szkiców artyst. » M A S K A «

PRO G RA M  Nr. Ib

Od podwórka do podwórka
H alina W arkow iecka, Jerzy  Lubicz, Jerzy  G ranow ski. D e k o -( 
racie  J ,  Sw id lińskiego C z a r d a s z  odtańczy H elena P io trow ska 
R e n a  L u b ic z - K o r s z ó w n a  odśpiew a „K w iatki , U dent\ s ty  hum oreska, 
dentysta J .  Lubicz, pacjent J .  G ranow ski. fljłldtUlEI Btll ŁllBłK-l0HlB¥iŁ

«
T E A T R

O D E O N
Piotrków ,

Alela 3-go Maja 1!.

h i n o - t e a t r

APOLLO
P L A C  T A R G O W V

Od sob oty  dnia 22 października i dni n astęp n ych . 
P e rła  ekranu P o lsk ieg o  p o w tó r z e n ie  .

M o n u m e n t a ln y  f i lm  p. t.
C Y G A N K A  A Z A

n  o d ł u g  g ł o ś n e j  p o w i e ś c i  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o

„ C H A T A  Z A  W S I Ą “
W s p a n i a ł y  d r a m a t  w  9  ak tach .  

m a  mm— m «a
23 października

I»

Od niedzieli 23 października i dni następnych F ilm  produkcji 1927 roku 
W yśw ietlony będzia potężny dramat współczesny, podług głośne) powieść 

Ryszarda V ° s s a  w 10-ciu aktach pod tyt.-

T aniec na se rca ch
W  rolach głównych: O lai F jord  i E rik  Kayssler. NAD PRO G RA M

M IŁY SPA D EK  komedja w 2 aktach.

Na scenie Na scenie
Występy nowozaangażowanych artystów 
LEWI-DOR duet taneczny.g 
IWASIOW—WORONCEW1CZ oryginalny 

duet operetkowy.

NA SCEN IE! Duet Szym ańskich odtańczą M aharadża -  Tango, JanisZ«w ska 
ekscentryczne schimmi. Erw estow ie Sz.lifierz i  kucharka. SK EC Z  Apasz w 

I odsłonie. R zecz dzieje się w buduarze narzeczonej.

Dziś.

A L E JA  3 -g o  M A JA  12s;
(i W YKW IN TN A KUCHNIA SSSGPRSG© W YKW IN TN A  KUCHNI A
*  BO GA TO  ZAOPATRZONA PIW N ICA w e W S Z E L K IE  TRUNKI

O BIA D Y KO LA CJE C e n y  b . p r z y s tę p n e  O BIA D Y KO LA CJE
= = = = =  W i e c z o r e m  k o n c e r t o w y  J A Z Z - D A N D  ■ ■—
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Sprawa o nadużycia paszportowe
3-ci dzień rozpraw.

Pomimo rannej godziny, bowiem 
zaledwie 10-ta dochodzi sala sądo - 
wa zapełniona jest szczelnie publiez 
nością.

W  dalszym ciągu rozpraw z dnia 
Poprzedniego zeznaje świadek Ła - 
hudzki, który przypomina sobie, że 
dwa razy zabierał ewidencje aktów 
Paszportowych ze sobą. pracując 
nad niemi w gościnnym pokoju Sej­
miku.

Oskarżony Fijałkowski stwierdza, 
że nie widział aktów, zakwestjonowa 
nych podczas lustracji.

To samo mówi osk Bielski.
Jednakże świadek Łabudzki uwa- 

ża, iż termin „lustracja“ nie oznacza 
dochodzenia; w zakończeniu swej 
lustracji świadek proponował wdro­
żenie. dochodzenia dyscyplinarnego, 
nie pamięta zaś, czy proponował skie 
rowanie sprawy na drogę sądową.

Biegły Łyszkowski pyta św. Ła­
budzkiego czy znane mu są przepisy 
lustracji, na co odpowiada świadek, 
że instrukcja ta nie jest szczegółową 
natomiast świadek woził ją ze sobą, 
zaglądając do niej w miarę potrzeby.

Z zeznań św. Łabudzkiego trudno 
Wyciągnąć jakiekolwiek dodatnie 

c z y  ujemne dla oskarżonych wnios­
ki.

Najciekawszym bodaj momentem 
tych bardzo długich ?eznań b>lo wy 
raine oświadczenie, że Wojewoda 
łódzki Darowski miał .leiprzychyl - 
ną t ;.ijijc; o staroście ^"flałkowslu..

Jednym również z ważniejszych 
zeznań było oświadczenie świadka, 
•ż po zdaniu przez świadka rewelacji 
Wojewoda był wzburzony i oznajmił.

wyciągnie z tej sprawy najdalsze 
konsekwencje.

Bardziej interesujące są momenty 
odnoszące się do osk. Manieckiego. 
co do którego Wojewoda polecił 
Przeprowadzić dodatkowe badanie 
które spowodowało specjalny przy­
jazd świadka do Piotrkowa; zajęcia 
Wówczas podjęte wiązały się ściśle 

sprawą Manieckiego, którego (z 
Powodu choroby) lustrator badał w 
Prywatnem mieszkaniu.

Na zapytanie obrony świadek 
Przyznaje, że nie można tak bardzo 
skrupulatnie przeprowadzać lustracji 
Ponieważ zajęłoby to zbyt wiele cza 
su, dlatego nie jest wyklticzonem. iż 
między zbadanemi aktami spraw pa 
szportowych nienak w est jonowane - 
mi, mogły się znaleźć takie, które nie 
zostały załatwione według wszyst - 
kich przepisów.

Św. Chrystmap, dyrektor huty 
’■Hortensja1’ zeznaje, iż Maniecki 
pcdczTs ciężkich okupacyjnych war 
runków najzupełniej bezinteresow - 
tàç informował go w kwestjacłi for -

inalncści urzędowych w załatwiat/u 
spraw fabryki.

Następuje tu starcie obrony z pro 
kura'urą za  względu na bezcelowość 
prwnyoh pytań.

Zresztą starcie to ni-, jest poje - 
.dyńczo, podczas rozp r*•.■>* nici>-dno- 
Yrolnie ra ją  się zauw aiyć pewne 
tarczki słowne pomiędzy obroną a 
prokuratorem  Grabowskim, który 

ostrym  skalpelem krzyżowych py - 
tań poddaje celowej wiwisekcji pew 
ne zeznania świadków.

Obrona stosuje oczywiście też sa 
me środki walki, a w świetle cieka­
wych efektów występują z całą plas 
tyką charakterystyczne momenty 
sprawy. _

Świadek Dratwa, Inspektor Samo 
rs.ądu Powiatowego, zeznaje, iż spra 
wa zakupu mebli przez Starostę F i­
jałkowskiego nie mogła w żaden 
sposób znaleźć się na porządku dzień 
nym obrad. Wydział ma prawo da- 
wać pożyczki w ramach zakr. w k ie­
runku pensji urzędniczych budżetu.

Podczas rozpraw toczących się w 
sorawie wójta Sendlerowskiego, św. 
słyszał iż wójt jakoby dlatego słabo 
dozorował sekretarza Lipczyńskie - 
go, iż ten ostatni był w dobrych sto­
sunkach ze Starostą Fijałkowskim. 
Na lustracje jeździli Inspektor ra ­
zem ze  Starostą, przyjęcie w gminie 
Łęczno było skromne, zorganizowa­
ne orzez komitet budowy.

Wogóle zeznania św. Dratwy ude 
rz.ają swą jasnością i pewnością, 
stwierdzają one ponad wszelką wąt 
pliwość, iż Starosta Fijałkowski po­
stępował zgodnie z istniejąćemi prze
pisami-

Po zeznaniach świadka Dratwy 
prokurator Grabowski żąda odczyta 
nia pewnych zeznań ze sprawy Sen- 

1 dlerowskiego, aby świadek Dratwa 
zdał sobie lepiej sprawę z pewnych 
faktów, jednakże obrona gremjalnie 
protestuje, uważając za niedopusz- 
czalne.ażeby Urząd Prokuratorski 
mógł zaproponować taką inwitację.

Są to tezy niesłuszne a‘priori.
Sąd na podstawie odnośnych pro- 

tokułów żądanie prokuratora uchy­
la.

Św. Świątkowska urzędniczka Sta
rostwa od r. 1918 zeznaje przede - 
wszystkiem- w jaki śpośob formalny 
były wydawane paszporty ulgowe 
zagraniczne; prowadziła ona książ - 
ke kontroli wydawanych paszpor - 
tów i książkę blankietów, • jednak 
właściwie na zasadzie tych ksiąg 
można ustalić kontrolę jedynie w po 

- ■łączeniu z ilością posiadanych przez 
Starostę blankietów. Książka ta by­
ła prowadzona dopiero od dnia 12 
września 1923 r.. gdy tymczasem sta

Dziś JA C K IE  COOGAN
u- rbrazie R O A 1 S O N  C R U S O E

MIĘDZY LUDOŻERCAMI- Dla dzieci i młodzieży dozwolone. I seans 
12-ej. II seans o godz, 1.30. W ejście dla w szystkich 40 grs ozy.
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rosta zaczął urzędować w czerwcu 
Maniecki przychodził nieraz do Urzę' 
du nietrzeźwy; nieraz świadek wy­
pełniał blankiety pod dyktando M a­
nieckiego, a na pytanie swe, czemu 
brak pewnych dokumentów, dosta­
wał świadek wymijającą odpowiedź.

Świadek nie pamięta dobrze kto zaini - 
cjow ał książki kontroli. Instrukcji ca do e- 
w idencji blankietów  świadek nie otrzymy­
wał. Ilość blankietów  świadek spisywał z 
pisma wojewódzkiego, paczek nie spraw -  
dzając. K to przychodzi! do M anieckiego, 
świadek nie widział, bo siedział tyłem, na 
konferencjach nie bywał, o okólnikach in­
formowany nie był.

Oskarżony Fijałkow ski w pewnym mo­
mencie ustala ze świadkiem niektóre sprzy 
ja jące  dlań okoliczności w sposobie urzę - 
dowania. Ogólnie zeznania św. Świątków 
sk ie j robią wrażenie pewnego lęku przed 
odpowiedzialnością.

O godzinie 2  i pół następuje przerwa, od 
godz. 5 -e j trw ają dalej zeznania św. Św iąt­
kow skiej. poczęm dodatkowo zeznaje św.
M ajzner, który uzupełnia sw oje pierwotne 
zeznania podaniem nazwisk konsumentów 
elektrow ni piotrkw skiej, którzy zaczęli ko 
rzystać z prądu i przyborów elektrycznych 
w czasie do dnia 30 kw ietnia 1925 r. odda­
wanych na bardzo dogodnych warunkach,

___ Św„ Franciszek Śnigórski N aczelnik K an­
celarji Starostw a prosi sąd o odczytanie mu 
zeznań, złożonych sędziemu śledczemu, po 
czem św iadek potwierdza zeznania.
J Następuje cały  szereg pytań stron, przy- 
czem pytania stawia również osk. Bielski.
Pytania te dotyczą przeważnie sposobu u- 
rzęd<ywania, kontroli czynności urzędników 
Starostw a przez Starostę Fijałkow skiego. Z 
odpowiedzi świadka wynika, że osk. F ija ł­
kowski kontrolow ał co pewien czas pracę 
podlegrych mu urzędników. Ja k  wynika z 
zeznań świadka Goldberg był podczas oku­
pacji anstnackiej żandarmem, a za czasów 
Polskich św. Śnigórski spotykał owego Gold 
berga,- ubraego w dług* chałat. Dalej świa 
dek zeznaje, że przy lustracji akt p. Labudz 
ki zostawiał je na noc na stole, ale jakieś 
notatki zabierał ze sobą.

Św. Bogusławski, kierow nik Ekspozytu­
ry śledczej potwierdza swe zeznania, zło­
żone sędziemu śledczemu. Świadek zazna­
cza, że pomiędzy b. komendantem Ostroiw 
skim, obecni» zwolnionym ze służby, a os- 
‘kafżónyrn Fijałkow skim  były pewne tarcia.
W yraźnie dało się wówczas zauważyć zwal 
rzanie Starostv F ij. przez Komendanta 0 -  
strowskiego i Prezydenta M anteja.

W tem miejscu oskarżony Fijałkow ski pro 
si Jsąd o pozwolenie złożenia pewnego wy­
jaśnienia: Brzmiało ono: Trzvkrotnie zwra 
całem uwagę b. komend, policji Ostrów - 
skiemu, jak również zwracałem się d °  
władz wyższych, któreby spowodowały, a- 
by kom. Ostrowski nie zajmował się — nie 
zależnie od obowiązków służbowych — pry 
watnvm handlem; Ostrowski należał do 
spółki samochodowej, co  wyraźnie kłóciło 
sie z przepisam i o prawach i obowiazkach 
urzędnika na stanowisku jakie zainiow ał U- 
strowski Niewolno mu było handlować sa­
mochodami. będąc jednocześnie policiantem 
którv wszak ma coś stycznego,, z ruchem ko 
łnwym, pewnie i jego samochodow W ystą­
pienie moje do władz spowodowało* prze­
niesienie kom. Ostrowskiego do Koła.

Osk. F ijałkow ski odpiera pytanie proku/. 
ratury, zadane świadkowi w sprawie • miesz­
kania, zajmowanego podówczas przez kom.
Ostrowskiego, które chciał zaiąć iakobv o . 
skarżony F ija łko w ski Oskarżony przytem  
oświadcza, że podczas rozmowy, przeprowa 

‘ dzonfe' wówczas z wojewoda lodzk 'm  w 
sprawie przeniesienia starostwa do 
lokalu rządowego -  F ijałkow ski o p i ja ł  
się temu i na przeniesienie biur starost a 
do gmachu policji P. me zgadzał się - 
względu na poczynione tam )uż przez po 
cję  m w estycje i skoszarowanie 5 u n k c ,o - 
rjuszy Oskarżony proSi o uchylen.e podob 
nych pytań ze strony prokuratury, k t ó r e o -  
parte są na kursujących po mieście pl

 ̂ O godzinie 7 przerwa. ,
O godzinie 8  wieczorem znow r 0 ^P°c^ ly 

się obrady Sądu które trwały do 9 « '  ■
Zeznawał b . w ice-prezydent miasta p. Hu

^ n a n t r  p, M an tey a  by ły  przez w szyst­
k ich  o czekiw ane z w y jątkow em  z a in teres . 
wanietn, albow iem  b y ł on ,aw nym  i z d scy -

° 6-

HELENA riO TR O W SK A .
uczenica pierwszorzędnej szkoły baletow ej 
w Berlinie, którai występowała z wielkiem 
powodzeniem w N iem czech, w Czechosło­
w acji, w, m. Gdańsku i in., obecnie popisu­
je się w K ino-teatrze „Czary" w Piotrkow ie

Popisy taneczne P iotrow skiej ogólnie po 
dobają się.

Utalentow ana tancerka pozostaje w P io ­
trkow ie do 1 listopada r b . j

ni i i— i w i w  mir1 i---- i m

dowanym przeciwnikiem p. Fijałkow skiego 
uw ażając, że nie powinien on piastow ać 
godności starosty. Naogół publiczność do - 
znała ¡.awodu „sensacji" nie było, a o pasz 
portach p. M antcy wie mało, lecz pcsluchaj 
m y, co zeznaje zeznaje świadek, który mó­
wi głośno, wyraźnie, a na pytania odpowia 
da stanowczo, nie używając tak częsta  sły­
szanego podczas rozpraw sądowych „nie 
pamiętam".

—  „W  sprawie nadużyć paszportowych 
nic nie wiem. Pamiętam, jak M aniecki w 
swoim czasie mówił mi o tem, że niektóre 
osoby otrzymują ulgowe paszporty, choć nie 
było, ku temu dostatecznych powodów, M, 
ir.. M aniecki uskarżał się przedemną, że st® 
rosta Fijałkow ski kazał mu wydać paszport 
zagraniczny ulgowy. M anieckiego znam  °d 
1924 roku „byłem z nim zawsze w dobrych 
stosunkach. Zupełnie dokładnie przypomi­
nam sobie rozmowę, przeprowadzoną w swo 
im, czasie z inż, Majznerem w głośnej spra­
wie żyrandolu Inż. iMajzner opowiadał rpi 
że pewnego wieczoru został telefonicznie 
wezwany przez panią Fijałkow ską <do pry­
watnego mieszkania. P, Fijałkow ska przed 
stawiła mu rachunek, wystawiony przez tir 
mę elektrotechniczną „Światło za nabyte 
żyrandole, prosząc o sprawdzenie. Tu za­
znaczę, że wtedy właśnie była budow ara 
elektrow nia piotrkowska na co nie mieliś -  
my jeszcze pozwolenia odnośnyclt w adz. 
Podczas rozm owY starcista Fij^ jkow cki za 
uważył, że wyjeżdża do Łodzi i wyjedna po 
Zwolenie w urzędzie Wojewódzkim. Inż-vn. 
M ajzner, opowiadając mi o tym wypadku 
wyraził się: „to są bezczelni ludzie . • o 
tem dowiedziałem się, że rachunek, o k tó ­
rym mowa, przekraczający 6 Ó0  został 
„obcięty“ do 400 zł. i pokryła go E lektro­
wnia- Opowiadając o tem, inż. M ajzner vr 
w ielce niezadowolony. W reszcie, kończąc 
o żyrandolach, wspomnieć muszę, że i^ż. 
Majzner, po pewnym okresie czasu czra ; - 
mił mi, iż starosta  Fijałkow ski wpłaci? > 
kasy Elektrow ni zł. 200.- w poczet ra c h r - -  
ku za żyrandole, co wywołało u niego, ii i. 
Maiznera. zdziwienie".

Ja k  widzimy, wynurzenia p. M anteya, 
nie naocznego świadka, lecz zeznającego 
przed Sądem to, co mu opowiadano, nic mo
0y  mieć i nie ma’  ̂ dla sPraw V istottnego 
znaczenia, gdyż nie dotyczyły bezpośrednio 
paszportów ulgowych. W dalszym ciągu do­
wiadujemy się od p. Alanteya, żc w swoim 
czasie żalił się przed nim K elner Leon w 
restauracji Szerszyńskiego, jakoby starosta 
Fijałkow ski nie p łacił rachunków restaura­
cyjnych i przez to kelnerzy u Szer.yyńskie 
fr  ! yli pozbawieni p rz y p a d a ją c e j im pro-
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centu, Św. M antey pamięta, że spór między 
starostą Fijałkow skim  a kom endantem  pcli 
cji raiittw ow ej Ostrowskim wynikł na tle 
koni policyjnych z bryczką, z których p. 
F ija ;k ;.w ski korzystał dla swych prywat - 
nych potrzeb; również była mowa o poli­
cjancie, spełniającym prywatne posługi. Św. 
nie u ziela* informacji p. Ilerzigowi, autoro 
wi, Kopniaków", paszkwilowego pisemka, 
wydawanego dla zgnębienia starosty F ija ł­
kowskiego, Na zapytanie przedstawiciela 
urzędu prokuratorskiego świadek wyjaśnia, 
że do„zmowy"przeciwko staroście Fijałków  
skiemu nie należał, wszystko, co o nim wie 
dzi» . fjłosi' jawnie, dlitetfo odmówił udzie­
lenia poufnych informacji o Fijałkowskim 
p. ' ."(¿rzewskiejnu. naczelnikowi jednego z 
wydziałów w urzędzie wojewódzkim, lecz na 
wezwanie pojechał do Łodzi, i tam w gabi- 
ner '" p. naczelnika Tureckiego spisano pro 
toikuł, pod którym  położył swój podpis. Wo 
jewoda Darowski był na Fijałkow skiego o- 
burzory. Są™  świadek zawsze uważał, że 
pc <.c- i n. Fijałkow skiego nie licow ały z 
god noicią Zajmowanego przezeń stanowiska 
starosty,

D i' obszernie zeznaje o. M antey o spra 
wie 1- ncesji wódczanej, Dawida Minca, o- 
trzvrr.anei na skutek wstaw iania s’ o r>, F i­
jałkow skiego w Izbie Skarbow ej, wbrew wy 
raźnie nieprzychylnej w tym względzie de­
cyzji specjalnej komisji.

7. powodu sprzeczności w zeznaniach na­
stępuje konfrontacja św. M ajznera z 
Manteyem, która nie doprowadza do po- 
żądcme.Ąo rezultatu, albowiem obaj mocno 
obstają przy swojem, przyczem daje się wy 
czuć, że w mniemaniu inż. Majznera staro­
sta Fijałkow ski żadnego przestępstw a tu nie 
popełnił.

Podcm s tych zeznań znów nastawiły mię 
dzv rv r.edstfiwicielnmi urzędu prokurator-- 
skiego x obroną, słowne starcia, jak zaw ­
sze znakomicie usuwane przez nrzew odni, 
czącego pana Tchorzew skiego, Tym raz«m 
jednak starcia były bardziej już słabe i o- 
brona ze spo/kojem przysłuchiwała się wy­
wodom świadków.

Przewodniczący ogłosił przerwę aż dó po 
niedzialku o god». 9 rano.

C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e '
D - r .  rn e d . F A ) M A N
przyjmuje od 12 — 2 i od 41/, — 7* 
u l. i e s o  It p i^ t? c

¡SfcOHnBRBXBMMAtf r-owr ł*v='
D-r.med. M . O R O N S E R O

A K U S Z E R  1 G I N E K O L O G .  
P r z y im u ie  o d  1 0 - 1 2  i 4 - 7 .  

Piotrków Tryb., ul P i ł s u d s k i e g o  55

T O W A R Z Y S T W O  

Ś P I E W A C Z O  - M U Z Y C Z N E

„ r .  U  T  N  5 A ”  

w P I O T R K O W I E

W  S a l i  i m .  K I L I Ń S K I E G O  w  P i o t r k o w i e
W  d n iu  23 p a ź d z .  br. odegra sztukę w 4 autach, 5 odsłonach Ks. Kudery 
■T~ : —— z e  ś t  i e w a m i  c h ó r a l n e m i  i s o l o w e m i  pf. = = = = = =

Sienkiew icza 12. Q 
Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy I* d

karskie. .
N a ś w i e t l a n i e  l a m p ą  k w a r c o w ą .  (

L E K A R Z  - D E N T Y S T A  ,»> 
K. L E W K O W I C Z

Piotrków Trybunalski, Kaliska 14, 
lewa oficyna, II piętro. 

Przyjmuje prócz niedziel 9 - 1 ,  3 - 7,Cony ja k  z a  gotów kę. D la u rzęd n ikó w  5%  ta n ie j.
N A  R A T Y  3 M IE S IĘ C Z N E

w szelką garderobę m ęską i dam ską, b ie lb n ę  gotow ą od najskrom niejszej 
do najw ykw intniejszej, kołdry w atow e, poapinki pod ko.dry, firanki w 
różnych gatunkach, m aterjaly bieliźniane, oraz M A N U F A K T U R Ę .

O bstalunki na ubrania m ęskie i dam skie w ykonyw uję w przeciągu
3 dni solidnie i elegancko.
■== Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  Z I M O W Y C H  R Z E C Z Y . =
F- LE8E*2TAL Piotrków, Sieradzka 5, I p. front.
S p ie s z c ie  się  p r z e k o n a ć .  K u p ic ie  ta n io — a d o b r y  to w a r .

Jiwitcirttle Ccnll. tl.la'

ptżymieszkćL do kawy 
\\\ w pudelkach

T y lk o  d o i 5 lis to p a d a  1927r.
Z powodu likwidacji zupełna 

wyprzedaż po cenach wyjątko­
wych: paltotów, ubranek i su ­
kienek dziecięcych, oraz bluzek 
i sukien damskich.

firma „ M A R J A *
P iotrk ów , Legjonów  15. 
Tvtko  d n i 5 listo p ad a  I927r.

r:!lllllHllWłl!l!!t!IIWIIIimiWimiltllllllillVltltllllllllHlllllllltllWim illlllljllllliinillii»lllllllltllinilltllllllllllłliil!llll~lilH)!)
Pracov/“ia Fapeluszy Damskich 

„ F E L IC JA "
w P i o t r k o w i e  Trybunalskim 

ul. Legjonów Nr. 8 I'p .
p o l e c a

K A PE L U SZ E
podtług najnowszych modeli po ce­
nach bardzo przystępnych. 11950 Im rassl

do sprzedaży artykułu posiada
o  jącego duży zbyt na wysoką o  
15 prowizję na powiaty: piotrkow-cl 
¡5 ski, opoczyński i radomskowski.
! Informacji udziela C zesław ^! 
¡ ’ Luft, Piotrków ul. Piłsudskiego 
: 65- ii9 0 3 < :

Poszukiwany
starszy SZOfQf> dobrze o b e ­

znany z samochodami cię- 
żarowemi, so lid n y -  i posia­
dający, prócz prawa jazdy,bardzo 
dobre św iadectw a.

Zgłaszać się do Piotrkowskiej 
Manufaktury na Bugaju. 11965

i ram |
|| światłem elektrycznym i wszel- o
< kiemi wygodami w śródm ieś- o 
<! cłu. Warunki obojętne. W ia ¡> 
|| domość: ul. Piłsudskiego 52, m.6 ¡> 
\; lub telefon Nr. 209. iw t g Drzewka .||

=  owocowe y
w doborowych odmianach, j g  
po cenach przystępnych, do 
sadzenia jesiennego, poleca ti=> 

ze swych szkółek
K . K Ł Y S IK  ©

w  k o l .  K r z y ż a n ó w  ^
p. Piotrków, sk. poczt. Nr. 20. 0  

Duży wybór czereśni. j?^
K U P IĘ  FO R A EPIA N  lub pianino u- 
żywane,»Iecz w dobrym stanie. Piś­
mienne oferty uprasza się składać ZDOLNA nauczycielka, urzenica Strobla, 

W administracji ,,Głosu T ry b .' w uczy muzyki ułatwionym sposobem niedro- 
Piotrkowie pod „K.W. 11957 go. Ul. Legjonow Nr. 11 —  4, 11935

ZDOLNY S Z O F E R  M A B Y T  ZA PE 
W NIONY !

Tysiące kierowców ukończyło naj 
starsze w stolicy, r e n o m o w a n e ,  

Kursy Samochodowe H. Prylińskiego
Warszawa, Jerozolim ska 27. 

Zapisy, wykłady, jazdy - codzien - 
nie. Nowe maszyny szkolne. Opieka 
mad przyjezdhymi. Pomieszczenia 

dla zamiejscowych.
11900

M O D ELA RZ -  S T O L A R Z  lat 28,
zlolny, samodzielny, poszukuje sta­
łej pracy. Znam rysunki, roboty meb 
lowe i modelowe. Chętnie przyjmę 
pracę w odlewni jako modelarz. Zgło 
szenia w Adm. ,.Głosu Tryb/‘w Piotr 
kowie ¡pod „Zenowski 28". 11958

ZAGINĘŁA książeczka rewizyjna H. 
Szyttenberg pl. Litewski 5, Restau­
racja II rzędu 11956

SŁUŻĄCA z dobremi świadectwami do e .  
leganckiego domu poszukiwana. Bliższe 
szczegóły w Adm. „Głosu T ryb ." 11953

PO ZN AŃ
Redaktor ALEKSANDER PAŃSKI

Brmk. I Z*ki»dy O r .llr * » *  „A Ptótk!
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•cową.

i owo- i
nistrza pj
Nr. 79 4 
io po-
118.95 <

Lisnier- 
kwint- 
i war- 
11913.

in do 
ozolim 

11924

>witem 
rycz -

NASTĘPCA ‘ RAKOWSKIEGO.

Sowiecki ambasador w Tokjo, Dow 
galewski.ukami 

admin- 
.egjo - 

11879
LOTNICZKA TRANSATLANTYC­

KA, MISS ELDERS
O amerykance Ruth Elders, która 

odleciała z New Yorku, niema do­
tychczas żadbycli wiadomości.

Burow, bułgarski minister 
Zagranicznych.

iem o  - 
w iado -  

11949

mobili (f
atrków / 
a  z a m <  ’ i
59. Ni- (i

11952 ^

¡skowa ^
la imię /
m. we I'
towice

11954 l
wintna i
:za 26- fi

11955 il
wydana

K afsr V
ążeczkę / (  

11964

v pcł '
Żclazki

izianna.
eważni®

11963
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» vWiiT!swk*.

JA K  ODBYWAJĄ SIĘ WYBORY W MEKSYKU.
W Meksyku, państwie rewolucyj i przewrotów politycznych, wybory 

mają zazwyczaj przebieg bardzo burzliwy. Na ilustracji naszej widzimy 
fragment z wiecu wyborczego w Meksyku — City.

Dnia 12-go października upłynął 
rok od chwili utworzenia w Czecho 
słowacji nowej mieszczańskiej koali 
cji rządowej. Na ilustracji naszej wi­
dzimy szefa rządu, dra Ant. Szwohlę

W  tych dniach przyjec^T”*! z ; 
ministerstwa spraw zagfy Ser 
szem widzimy pana BertW51 c i  
sterstwa spraw zagraniczni * Pra' 
wacki w Paryżu Osuskyt ? ^ Osi

BALON RA* *
Dla samolotów transatla? 
samolotu przyczepiony f.

niebczP1' ^
W manewrach jesiennych pod 

Odessą wzięła również udział ,,zwo- 
jenizowana“ ludność cywilna. Na 
obrazku naszym widzimy dziewczyn 
kę - żołnierza z komsomołu.

Ljubaj Neszicz, poseł jugosłowiań­
ski w Sofji, gorliwy propagator idei 
bułgarsko - jugosłowiańskiego.
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Dnia 19-go b. m. rozpoczął się w Paryżu sensacyjny proces przeciw­
ko'zabójcy atama^a Petljury, Szwar chartowi.' Jak  wiadomo Szwarcbart 
zamordował Petljurę dnia 25-go maja 1926 w Paryżu z zemsty za prze­
śladowanie żydów przez wojska ukraińskie Petljury. Na obrazku naszym 
widzimy od lewej ku prawej: żonę Szwarcbarta, oskarżonego Szwarcbar 
ta i jego obrońcę, znanego adwokata paiyskiego, Torres‘a.

— Nie pojmuję, dlaczego wydaje 
pani tyle pieniędzy na karmin i pu­
der?

—  A czy widział mnie pan już kie­
dyś bez karminu i ipfudru?

przyjec^T dI z generalny francuskiego 
w z3!?*? ^erthelot. Na zdjęciu na - 
la Berthsr*11 c.ieskosłowackiego mini- 
igranicz0? Prawej: poseł czeskosło - 
Dsusky i Osuska, pan Berthelot). Ł

ON RA
•ansatlaf
spiony i 

niebeZl

ÓW.
ezpieczenie. Do 
twością w chwili

Na lewo poseł albański w Pradze Cena Beg. na prawo Albańczyk Al 
giviadk, student uniwersytetu rzymskiego, który zastrzelił posła dwoma 
strzałami rewolwerowemi. Pisma czeskie gwałtownie atakują rząd włos 
ki, czyniąc go odpowiedzialnym za powyższe morderstwo.'
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Dodatek ilustrowany „Głosu Trybunalskiego".

SMETONA - Prezydent republiki 
Litewskiej.

— Co czuje pani, siedząc tak obok JA K  ŻYJĄ LITERACI SOWIECCY. — Pooczekaj, ja cię nauczę, Jak 
mnie poośród boskiej tej natury? Znany literat sowiecki, S. Todjat- należy się obchodzić z delikatne»1

— Że się jutro spóźnię do biura. czew, szykuje się do śniadaniai. przedmiotami...

A- Pański. Potoków.Redaktor Aleksander Pański.
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